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P olska racja  stan u .
Częstochowa, 25 — 11—21.

Śeierają  się w Foloce dwie myśli, dwa 
prądy, dwie różne idee. U kolebki naszej 
państwowości ja k  zmora stanęły przeżytki 
przeszłości, nałogi niewoli —  zdeprawo­
wanie myśli politycznej miazmatami n ie­
wolniczej żądzy naśladowania dok tryn , 
czy p rog ram ów  obcych —  niezslotnośĆ 
samodzielnego myślenia— stworzenia swo* 
ich własnych d róg  i celów postępowania.

Po lska  rac ja  s tanu j e s t  w chwili bu­
dowy państw a tak  ja sn a ,  oczywista, że 
nie pozostawia w żadnej kw estji  w ą tp li  
woścl, k tórędy fść należy. Ale u tych, 
k tó r z y  chwycili s te r  pewnej części władzy 
w ręce  je s t  d ążność ,  jes t  świadome dz a- 
łanie przeciw w yraźne j  polskiej racji 
s taan . To już nie szukanie dróg , nieświa 
domośó, ale rozmyślne s taw anie  w po; 
przek  państwowej racji s tanu . •

Celem wyraźnym, po trzebą  t a k  oczy­
wistą, że każdy j ą  rozumie i odczuws, 
jeB i konieczność ukończenia budowy pań­
s tw a  polskiego. Otrzymawszy niepodle­
głość państwową, możność stworzenia 
Polski —  musimy zbudować silny, własny 
dom. Pierwszym  wspaniałym porywem 
Zaród dźwignął własną państwowość, dał 
świadectwo swej zdolności twórczej, Bwej 
samodzielności narodowej i tęsknocie d.c 
własnego, niezależnego bytu. Ale, kiedy 
cały wysiłek skierować przyszło do u t rw a ­
lenia  te j  niepodległości, przez w ytw orze­
nie w łasnej, silnej, pewnej polityki, zdą­
żającej do skupienia wszystkich ziem, 
k tó re  są  polskie i z Po lską  złączone być 
winny, część polskich dzisłaczy z rc .ę ła  
ścigać fantazję  o odegranie roli reform a­
torów Wschodu. Zanim Polska sta ła  się 
zw ar tą ,  jednolitą , zanim ukończono bu ­
dowę zewnętrznych ścian przez wbicie 
słupów granicznych i wcielenie formalne 
i rzeczywistem ziem polskioh i zanim 
utrwalono budowę w ewnętrzną przez atwo 
rżenie  jednego, wspólnego życia w obrę­
bie  państwa, zanim starto  pozostałeści 
różnej przynależności dneln io ,  ozy ziem—- 
wprowadzono do celów polityki polskiej 
dążenie do Btwarzaoia w brew  wszystkim 
n a  własny spo-ób pojmowanego szczęścia 
krajów, czy ludów Bąsieduiob,

Zanim P o lska  stała się państwem nie- 
ty lk o  przez wykreślenie jej granic , ale 
przez zrośnięcie się wszystkich części na 
redu  w jedną  organiczną całość, żyjącą 
jednakiem  uregulowanym przez państwo 
życiem, mającą » swy h podstawach sze ­

reg  zasad i myśli, bezwzględnie niezmien 
Dych,  zanim poprostu państwowość p rz e ­
si la  w k re w  1 żyły społeczeństwa. Porzu 
cono tę p racę  u podstaw —  wskazując 
państwu inne, da lek ie  cele. A kiedy fakte, 
rzcezywist ść z całą brutalnością w y k a ­
zała, że nie może tworzyć innych państw, 
narzucać nowych form budowania innym 
społeczeństwom (ozy to będzie Ukraina, 
czy L itw a, czy Białoruś, czy E ston js ,  czy 
jakikolwiek inny tw ór)  — państwo, które  
samo jeszcze w łtsne j  nie ukończyło bu­
dowy, bo na gruntowych swoich p o d s ta ­
wach pozostawiło nie zlepione cegły m u ­
rów, chwycono się innej myśli, myśli roz 
bijania jedności pańs tw a  w tych częściach, 
gdzie is tn ia ły  jak iekolw iek  pozory jedno- 
litoś-i— kiedy nie można było zbudować 
z innych państw związku obok Polski, 
t rzeba  taki związek stworzyć z niej samej.

Eoba niewoli odzywają się w umy­
słach obciążonych do dziś niewolą du ba. 
J a k  dawniej cały  szereg  Polaków widział 
zbawienie narodu  w służbie wiernej dwo 
rom zaborczych dynastji  — w nadziei, 
źe dynaslje, widząo ich luj. lność, nie ze­
chcą tępić wierne sługi swoje i umożli­
wią społeczeństwu polskiemu egzystencję; 
jak  wtedy, gdy ci, k tó rym  zdawało s>ę, 
że n a s ł u c h u ją c  wskazań socjaiiztnów ro ­
syjskich, czy niemieckiob, albo idąc w 
służbę rewolucji tej czy tam tej, walczą o 
samodzielność narodową. Jak  nie widzieli 
wówczas, źe wszystko poza Po lską  może 
być tylko wrogiem, lub sojusznikiem, ale 
nigdy własnem, ta k  dziś nie pojmują i 
pojąć nie mogą, źe starczy , starczyć musi 
p o U ka  rac ja  stanu —  służba Polsce. 
Ściganie idei ogólnoludzkich, dbałość i 
t ro sk a  o los innych, może być ty lko d a l ­
szą pracą Polski całej —  ale k to  miesza 
i i to tn ą  t re ść  w ew nętrzną polskiej myśli 
z dążeniem,obejmująoem obcych,ten rue ma 
praw a mówić o sobie, że d la  Polski ty l ­
ko praeuje, Die ma prawa P o l .k ą  rządzić.

T o  nie jest  walka par t j i ,  c»y stron 
nictw . To je s t  w slka  m!ęd»y myślą pol­
ską  z duszy narodu idącą, z jego tęsknoty  
do samodzielnego własnego bytu w y rc -  
słą  —  a  myślą, wylęg łą  w głowach dok 
tryne>ów, w alka  jasnej, prostej,  iy  ioło- 
wej s ł y  z in try g ą  — walka społeczeń­
stwa z k tm a ry lą .

Że taka w a lk a  toczyć się  u nas musi, 
j e s t  strasznym, najgorszym przeżytk iem  
naszej s tu letn iej  niewoli

I  tę  walkę musimy wygrać!

Z n a j d u j ą c e  s i ę  w  W a r s z a w i e

K o tły , z b io rn ik i  i b e c z k i  ż e i . , r 
K om iny f a b r y c z n e ,  D e z y n fe k to ry ,  

B lach a  f a l i s ta ,  B ańki b la s z a n e ,  
Dugi, T e r l ic e ,

będą sprzedane w drodze przetargu w O ddzia le  Likwidacji Dem obilu  
W o jsk o w e g o  „D em at" w W arszaw ie , K rólewska 25.

Szczegóły patrz: „D E M O B IL ” z e s z y t  12-ty
T erm in  składania ofert l»go grudnia r. b.

Przedm ioty , k lóre os iągną  d o sta teczn ą  c e n ę  w ofertach p ’śm lennych  
będą w yłączone z  przetargu ustnego.

p ro g ram y  pracy sejmowej. To wszystko 
ja s t  bolesno. Ale z chwilą, gdy bez wzglę 
du za ja k ą  cenę, t a c y  ludzie chcą fry m ar  
czyć polskością W schodniej M ałopolsk i— 
wyczerpuje się cierpliwość naw et w lak 
biernem społeczeństwie—jak  polskie.

, Świętości nie szargać*1 —  kurhany i 
niezaskrzepła jesa  ze krew , to  św ięta  
tzecz— tysiące inwalidów —  m«rtyrologja 
•a łego  miljonowego ludu polskiego —  to 
zbyt wielkie, by płazy śm iały na to się 
ta rgać .

Są  g raa icę ,  k tć r jc h  przekroczyć nie 
wolno!

Mowa Lenina.
„Freiheil** zamieszcza dosłowny te k t t  

przemówienia Lenina, wygłoszonego z oka 
zji czwartej rocznicy rewoluoji w Rosji. 
Mowa ta. znana do tej pory tylko w n ie ­
zbyt dokładnych skrutaob, jest najlepszym 
dowodem radykalnego zw ro tu  Lenina  w 
kierunku r tfo rm is tyczaym . Oświadczył 
cu , między innymi, źe w Rosji musi obec 
nie nastąpić odbudowa małych przedsię­
biorstw  kap ita ła  i handlu. Zdaniem L i-  
nina nie oznacza to bankructw a zasad ko 
munistycznyoh, jedynie tylko to, 2* Rząd 
Sowiecki j e s t  ziruszony użyć ws elkich 
środków, by ożywić życie gospodarcze w 
Rosji.

Wiadomości polityczne.
Szczyt arogancji.

Św ieżo upieczony .poseł* Dąbrowski, 
właściciel k rakow skiego „K ur je ra  codzien 
■ago*, szczęśliwy dorobkit-wioz wojenny, 
k tóry  na  szn ugiu przekonaniami zrobił 
wiiljardy i d  i i  w każdym zdauiu muze 
w spom inać  o „«wo m aucie, swoim dzien­
niku  i rwoim teatrze” , atra< ił m iarę  i za- 
pomniał, źe są rzeczy, któremi buprzyć 
■ie tylko nie wolno, ale od k tó rych  brud­
nym rękom wara.

W  i Umerze  Z 21 1'stopada br. ukazał 
s ię  w „K urje rze  C dziennym” artyku ł 
wstępny, w którym Bławiąc wileńskie e>y 
n j  federalistów, au to r ,  na wzór l  b, coce 
mącić sp raw ę  polskości G a lń j i  Wsch. d« 
■iej

Na treść  wywodów odp*wiad ć nie 
trzeba , bo a rg u m e n ts  swe z b j a  „ K m J e r  
codzienny" najbardziej sam, zmieniając co 
k i lk a  dni zdania. P rzecież popierając np.

N  K. N. w czasie wojny, używał zawsze 
tak ich  argum entów , których by łatwo za­
przeczyć mógł za tydzień, gdy «ię „ w ia tr”  
zmienił— podobnie rmalczając H absburgów  
juz w tece miał przygotowany odezwę z a 
królem polskim Stefanem z Żywca;— nikt 
Inny bardzi-j me wymyślał pisstowcom, 
nie ukuł dla nich na wy „paskopiastów ”, 
ty l -o  t«nze sam „poseł *, który po  odpo­
wiednich świadczenia wypisuje te raz  
w szystko  g ładko i bez zająknienia, jak  
Piastowcy każą. Polemizować trudno s 
symi, k tó rzy  sami swych pr/.ekonań i za­
sad me biorą na serjo, dla których je d y ­
na  ideą  jest bezideowosć — u których 
w szy s t-o  się zmienia— ty lko  uśmiech na 
widok obiecan g> złota tak  samo zawsze 
miły. Ale jak straszny  upadek politycz­
ny w naszym naroozie, że tacy „posłowie” , 
którzy do nirdaw na na cały głos wrzesz­
czeli; rozpędzić S^im! —  bo jnź uchwalił 
k o n s ty tu - ję  i niezdolny do żadnej pracy 
w tym s k ła d z ie — ci sami prz. z sprytny 
t a r g  wpakowawszy się do se^mu, piszą

Na jśwież sze wiadomości
A re sz to w an ie  p rz e m y tn i­

ków k o sz to w n o śc i .
KRAKÓW, 25.11 Teł wł. W ładze, któ 

re  wzięły się do tępienia  przemytników 
v atu tow ych aresztowały niejakiego St. 
Grossa, k tó ry  usiłował przemycić koszto­
wności za 300 miljonoW mk.

Redakcja plac.
POZNAŃ, 25.11 T eł wł. W czoraj od 

było się  zebranie  prze dawców w s p r t -  
tf .e  zntzki zarobków. Uchwalono obniżyć 
w pierwszej pi łowię grudn ia  o 10 proc,, 
a w drugiej też o 10 proc.

Sprawa kryzysu w przemyśla.
W ARSZAW A, 25 11 Tel. wł. W .-zoraj 

z inicjatywy rządu odbyła się ko. L-r-a 
cja pod przewodnictwem  »i-rownik* Mm. 
przem ysłu  i handlu p. S tras borg e ra ,  w 
sprawie kryzysu w przemyśle. Ze s trony 
przemysłowców reprezen tow any  był prze­
mysł; ha tn i .zy ,  m -ta low y, papierniczy 
i td „  se strony robotników obecni byli da 
legaci Klasowych Z * .  Zaw,, Polskich Zw. 
Zaw. i C hrz iść .  Zw. Zaw,, celem omówię 
nla, jakie środki przedsięwziąć aby za ła ­

godzić kryzys. P rzem ysłow cy domagali 
się, aby zniżyć podatek od węgla, taryfy, 
itp Ostatecznie uchwalono tw o łać  dla każ 
dej gałęzi przemysłu specjalne zebrania .

Na d ro d z e  do ro z b ro je n ia  
Niem iec.

WASZYNGTON, 2 5 . l l  Tel. wł. B riakś 
wyraził swe zadowolenie z przyjęcia, j a ­
kie miała jego mowa. Oświadczył on, źe 
je s t  szczęśliwy, iż w szystkie  delegasje  
przyłączyły się do jego  zapatrywania. Ms 
w a jego  wywarła  wielkie wrażeBie. S ą ­
dzą, że rozpocznie  ona okres  moralnego 
rozbro jen ia  Niemiec.

Przed nowym konfliktem.
bawarsko - niemieckim.

MONACHJUM, 25.11 Teł. w ł. Dzień- 
nikł podają, źe w Niemczech panuje o b a ­
wa poważnego konfliktu między B iw a r ją ,  
a R zeszą  niemiecką

BER LIN , 25.11 Tel. wł. Donoszą o pa 
nowny. h knowaniach niemieckich r e a k ­
cjonistów w Bawarji. Na zgromadzeniu 
związku wszechmemieekiego oświadczył 
jeden  z mówców, te  przed dw om a tygod­
niami miano zamiar obw ołać księcia Ru- 
prechta  królem  Bawarji. W ostatniej chwi 
li zaniechano jednakże tego piana, ze 
względu na Francję , dla której byłoby to 
pożądaną sposobnością do obsadzenia li- 
nji Renu.

K rw aw y n ap ad  n a  dom 
bankow y.

KRAKÓW, 25.11 Tel. wł. Wczoraj •  
koło  godzioy 9.30 wieczorem nieznani do 
tąd  sprawcy dokonali k rw aw ego napadu 
na dom bankowy „Harmes* przy ulicy 
D etlowsktej 1. 62.

Ofiarą krw aw ego  napadu padło 4 0 - 
soby, t  k tórych dwie zabite, dwie zaś 
e ię iko ranne . Policja wszczęła energiesne 
kroki, w celu wykrycia  zbrodniarzy.

Z m ian a  p r a w a
co  do  rek w izy c ji  lokali.

WARSZAWA. (W A P ) Na posiedzentn 
Komi-ji administracyjnej, prawniczej i  miej 
skiej odbył się dalszy ciąg szczegółowe­
go czytania p ro jek tu  u s t a w y  o obowiązku 
zarządów miejskich dostarczania pomtesz- 
ozeń.

P rzed  przystąpieniem  do dyskusji nad 
a r t .  5. powrócono do sprawy rekwirowa- 
u ia  l o k a l i  na urzędy publiczne, rozsTzyg- 
niżcie k tórej odłożono do cza«u wypowie 
dzenia się Ministerstw Skarbu i Robót 
P u b l ic z u y b .  Po p rzeprow atzeuiu  dyskusji 
i odpowiedzi r t f e r e n ta  posła Jasiukowi-
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cza (Zw. Lud. N ar.) kom isje sn ao io ą  w ięk 
szośoią uchw aliły  nie poaw alać na rek  wi­
row anie lokali na  po trseby  urzqdów w no 
w ej is taw ie , za s trsed z  n a tom iast w o sob ­
nym  artyku le , t e  lokale zarekw irow ane 
przed  wejściem  now ej ustaw y w życie, 
m ają pozostać w rozporządzeniu  korzy­
stających  z nich urzędów , z (w zg lędn ie- 
niem praw a rew izji poszczególnych wy­
padków . Mniejszość zgłosiła votum  se- 
peratum .

P rzystąp iono  następnie  do dalszego 
czytania. A rt. 5 p rzy ję to  zgodnie z w nio­
skam i re fe ren ta , polecając mu usta len ie  
redakcji na następujących  zasadach: m ie­
szkan ia  bez sublokatorów , sk łada jące  się 
2 6  pokojów najw yżej, a  najm niej z 3 , 
będą  uw ażane za niedostatecznie zużytko 
w ane, o ile  ilość faktyoznych m ieszkań­
ców będzie m niejsza o 1 od ilości poko­
jów ; m ieszkania także  z ilością pokojów 
ponad  6 będą  u w ażane na n iedostatecz­
n ie  zuży tkow ane, o ile na każdy  pokój 
ponad  6 nie przypadnie  p o  2 m ieszkań ­
ców; pokoje za ję te  przez sublokatorów  
eraz  ich ilość w yłączona je s t  z ob rachun­
kiem ; służbę zalicza się  do faktycznych 
m ieszkańców , pokoje służbowe zaś do o- 
gólnel ilości pokojów.

A rt. 6 w yliczający m ieszkania, nie po­
d legające rekw izycji przyjęto w  red ak c ji 
podkom isji. J a k o  n iepodlegające re k w i­
zycji uznano:

1) m ieszkania za ję te  przez osoby po- 
jedyńcze, o ile liozą 2 pokoje, a  w razie 
w ykonyw ania zawodów w olnych 3 poko­
je . 2) m ieszkania i ich części n iezbędne 
d la  w ykonyw ania zawodów wolnycb; 3) 
n iezbędne lokale za re jestro w an y ch  o rg a ­
nizacji zawodowych, ku lturalnych , szkół 
przyw atnycb , in sty tuc ji handlow ych, i prze 
m yślow ych, zależnie od przestrzen i ro ­
d zą ’ i ilości pracow ników . 4) m ieszkania
opróżnione czasowo —  do 4 m iesięcy __
p rzez  w yjazd z w ażnych powodów. 5) 
m ieszkan ia  os8b posiadających w ięcej niz 
jedno  o ile udow odnią że po trzebne im  
s ą  d la  w ykonyw ania zaw odu, spełn iania 
sta ły ch  obow iązków  społecznych lnb ksz tz ł 
cen ią  dzieci. 6)  m ieszkania i pom ieszczę 
o ia  w dom ach, p ię trach  i przybudów kach, 
k tó ry ch  budowę ukończono pó 1 lipca 
1919 r . 7) jak o  zasadę p rzy ję to , że nie 
pod legają  rekw izycji części m ieszkań przez 
ąajęcie k tó rych  um ożliiria się  p raw id ło ­
w e k o rzy stan ie  z resz ty .

|  CUKRY i CZEKOLADKI 
w  w ie lk im  w y b o r z e

I  = = = = =  poleca ■ =
. S . J A Ś K I E W I C Z  

l l -a  A le ja  JSG 3 3 .
< 1

K r o n  i k a.
W śród  k o le ja rz y .

W e czwartek godz 7 wiecz. odby­
ło się zebranie pracowników biurowych 
kolejowych w lokalu Zw Zaw. Koleja­
rzy celem zorganizowania Zw. pracow­
ników biurowych. Na zebranie przyby­
ło z górą 100 osób. Przewodniczył p. 
Krzemiński. Porządek obrad przewidy­
wał: Odczytanie statutu, wybory do za­
rządu i komisji rewizyjnej oraz sprawo 
zdanie z pobytu delegatów na zjeździe 
w Warszawie, które odczytał p. Soroka 
i przez zebranych zostało przyjęte do 
wiadomości.

Po odczytaniu statutu, na sali, człon­
kowie Zw, Zaw. Kolejarzy rozpoczęli 
obstrukcję, nie pozwalając na dalsze 
prowadzenie obrad. Wobec tego że 
gospodarzami tego lokalu są członko­
wie Z Z.K., zebrani musieli rozejść się 
przed zakończeniem obrad.

Uniemożliwienie obradowania przez 
awanturujących się czerwohoglowych z 
pośród kolejarzy świadczy najdobitniej 
że socjaliści, głosiciele zasad najszerzej 
pojmowanej wolności, są tej wolności 
najzawziętszyml wrogami.

S p raw a  gazow n i 
m iejsk ie j.

Na czwartkowem posiedzeniu Rady 
miejskiej uchwalano kolejno pozostałe ar 
tykuły Statutu gazowni z odnośnemi po­
prawkami inż. Hłaski.

Art. 10. przewiduje kalkulację gazu.
A rt. 11. Om awia cenę gazu d la  m a­

g is tra tu . C ena gazu ulicznego ma być 
wyznaczona w edług specjalnej omowy i 
nie zostanie opodatkow ana.

A rt. 12. P rzew iduje  umowy z o d b io r 
cą 00 do ceny gazu. (W yższa cena obo­
w iązu je  w tedy, gdy je s t  nadw yżka, na za 
m ortyzow anie u rządzeń  gazow ych, w yko­
nanych na koszt gazow ni.)

Art. 13. Omawia przerwę w dostar­
czaniu gazu bez winy przedsiębiorstwa, 
konsument nie rości pretensji. Wszelkie 
roboty przy rurach ulicznych f  połącze­
niach aż do gazowni— odpowiada gazow­
nia. Wszystkie gazociągi po za ścianą 
są własnością gazowni (a następnie mia­
sta), ohoćby za nie zapłacił konsument. 
Dalej omawiano sprawy o płaoeniu przez 
konsumenta (8 dni), jeżeli nie przestrzega 
konsument regulaminu dostawy gazu,

A rt. 14. Głosi, że gazow nia w olna 
jea t pszez ca ły  okrez od specjalnych  po­
datków  na  rzecz kasy  m iasta z w yjątk iem  
p rzez rząd  nakładanych dodatków  od po­

datków . D ostarczony w ęgiel wolny je s t  
od podatków  i dodatków  kom un slaycb .

A rt. 15. O bow iązek asekuracji przez 
gazownie swoim kosztem  budynków  i u -  
rządzeń.

A rt. 18. P rzew idu je  kary  na  niedo- 
trzym anię w arunków  umowy są  nakładane 
przez m ag is tra t, w yjątek  stanow ią: wojna, 
rew olucja , s tra jk i lub niemożność o trzy ­
m ania  w ęgla.

A rt. 17. U m owa nie ogran icza przez 
m iasto  rozpow szechnienie energ ji e lek ­
trycznej.

A rt. 18. M agistratow i przysługuje p ra  
wo nabycia */a akoji i a r t. 19 przew iduje, 
że  w szelkie spory  załatw ia sąd  polubowny.

A rtykułem  19 zakończono pierw sze czy 
ta n ie  p ro jek tu  umowy z Pol. T ow . G»- 
zoWniozem.

D ;u g ie  i trzec ie  czy tan ie odbędzie się  
w przyszłym  tygodniu .

Co o d p o w ie d z ia ł m in is te r  
sk a r b u  k u p co m .

Do p. m in is tra  skarbu  d r. J .  M ichal­
skiego, zgłosiła się wczoraj d e leg ac ja  
C en tralnego  Zw iązku kupców m. W arsza­
wy, k tó ra  to  o rg an izac ja  sk u p ia  p rzed s ta  
wiciell najzam ożniejszego kupieetw a ży ­
dow skiego.

D elegacja  zw róciła się do p. m in is tra  
z prośbą  o poczynienie pew nych ulg  w 
ściąganiu p ro jek tow anej daniny od k u p ­
ców, a  tak że  u ła tw ien ie  kupcom korzy­
s tan ia  z k red y tu  w Polskiej K rajow ej K a­
sie Fożyczkowej.

W  odpow iedzi p . M ichalski w yraził 
p rzedew szystk iem  zdziw ienie, że kupcy 
d o m ag ają  się u lg  w opłacie daniny, sko ­
ro m ieli sposobność poczynienia tak  o l­
brzym ich m ajątków  w ok resie  wojennym , 
a następ n ie  ośw iadczjł, że P o lsk a  K ra jo ­
w a K «sa Pożyczkow a ma polecone czy­
nienie u ła tw ień  kredy tow ych  kupcom , ale 
tym  tylko, k tó rzy  z ło tą  dow ody, że w y­
datn ie  obniżyli ceny, stosow nie do re a l­
nej w artości m ark i polskiej o raz , że nie 
m agazynują  tow arów  w celach spekulacyj 
nych.

K o n c e r t  k a m e r a ln y  „L u tn i" .
T ow arzystw o śpiew acze „L u tn ia" urzą 

dza w niedzielę dn. 27 b. m. o godz. 8 
w ieczorem  w sali Tow. przy  u l P anny 
M arji nr. 54 Biósty ko n cert kam eralny  
przy  udziale pp. W andy K opecktej (forte 
p ian) i K aro la  Kopeckiego (w iolonczela). 
W ejście mk. 300, d la  uczącej s ię  m łodzie 
źy mk. 100.

B le ty  wcześniej nabyw ać m ożna w 
m agazynie  bław atnym  p. Je rzego  Chole- 
w iakiego ( I I  A leja  n r. 23), a w dniu kon 
certu  w loka lu  „L o tn i”.

R o z lo so w a n ie  o b r a z u .
Zarząd Koła Polek zawiadamia, że 

rozlosowanie obrazu ofiarowanego przez 
artystę malarza Józefa Mączyńskiego

na fundusz sztandarowy, odbyło się W 
sklepie p. Choiewickiego.

Wygrana padła na Jt 55 należący 
do p. Teofila Bednarka k tirego  prosi­
my o zgłoszenie.

R edukcja  ta r y f  kolejow ych*
Zgodnie se stanow iskiem  rządu , okre- 

ślonem  przez k ie row nika  M inisterjum  
przem yałn i hand lu  na  posiedzeniu se j-  
raowem w dniu 22 listopada, zostało  pod 
p is in o  ju ż  przez pp. m in is tra  ko le i, s k a r  
bu i przem ysłu  i handlu  rozporządzenie, 
na mocy k tó rego  nastąp i od dnia 1-go 
g ru d n ia  r . b. redukcja  ta ry f  p rzew ozo­
wych na  drzew o i naftę.

W prow adzona zosta je  ta r j f a  różnicz­
kow a. R edąkcja ta  wynosi przeciętnie 40 
procent.

Isejm iku paw ialowtgo,
Ostatnie posiedzenie Wydziału p o ­

wiatowego poświęcone zostało całkowi 
cie debatom nad uregulowaniem spraw 
drogowych powiatu Częstochowskiago,— 
przyczem uchwalono między innetnl:

Powołać do życia we wszystkich 
gminach i miastach Krzepice i Kłóbu- 
cko Komisje drogowe gminne i wezwać 
gminy do przedłożenia statutów i prze 
prowadzenia wyborów,

Zatwierdzić opracowany przez inży 
niera Sejmiku statut wzorowy dla k o ­
misji drogowych.

Dalej postanowiono w myśl ustawy z 
dn, 10X11 1920 r. przyjąć w całkowitą 
administrację jako drogi powiatowe od
1922:

1) Trzepizury-K łobucko—Łobodno— 
(do Brzeźnicy) 2) Przyrów—Janów —d o  
Myszkowa) 3) Parzymiecby — Lipie— 
Brzezinka, 4) Częstochowa—Lubojenka 
Cykarzew, 5) Częstochowa— Wręczyca ( 
Panki—Podłęze S złach, 6) Częstocho­
wa— Olsztyn—Janów—Bystrzanowice, 8) 
Kiedrzyn—Czarny Las — Nowa wieś— 
•strow y, 9) Raków (dojazd do huty).

Ze względu na nizki poziom gospo­
darki na drogach gminnych i wielką 
ilość tych dróg o najrozmaitość wy­
dzielenia najważniejszych drog gmin­
nych dla umożliwienia łatwiejszej kon­
troli przez Wydział Powiatowy jak i 
skoncentrowanie wysiłku w kierunku w 
rozwinięcia sieci dróg gminnych, do­
godnych dla komunikacji tak szosowych 
jak i gruntowych. W obec czego posta­
nowiono wydzielić z ogólnej ilości dróg ** 
gminnych i uznać jako drogi gminne f 
i II klasy te, które mają donioślejszej 
znaczenie dła gmin i są uzupełnieniem 
koniecznem sieci dróg państwowych Ł 
powiatowych.

M L E B L A N C . 41)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

P aw eł czuł, ja k  ogarn ia  [go n iesp o d zh n ie  p ro ­
m ień nadziei. Skazaną p rzes  m ajo ra  H erm an aa  B ltb ie - 
tę  u ra to w ał może książę  K onrad, pow róciw szy a C jr -  
Tigny przed w ykonaniem  egzekucji...

Szeptał:
—  B ;ć  może... tak... byś m aże... O to  m ajor H e r ­

m ann, wiedząc o n as ie j bytności w C o rrig n y  —  p rzy ­
pom nij sobie tw e spotkanie s ową w ieśniaczką — m a­
jo r H erm  m n , chcąc, aby E lib ie ta  była d la  n as  um arłą , 
abyśm y zaniechali poszukiw ania je j, ułożył tę  ca łą  ko- 
raedję. Aobl ja k  to  sp raw dsić?

B ern ard , zbliżając się d o  szw agra , rsek ł doń z 
pa wagą:

—  Nie nadzieję yrzyaoszę  ci Pawi® , lees pew ­
ność. Chciałem  cię do tego  przygotow ać. T eraz  słuchaj 
Jeżeli badałem  tego  a rty le rz y s tę , to  po to  tylko, by 
sp raw dzić  fak ty , o k tó rych  już w iedziałem . T ak , przed 
chw ilą  bytem  we wsi C rneąuin, w łaśnie gdy przybył 
z g ran icy  koaw ój niemieckiob jeńców . Jed en  z n r b ,  z 
k tó ry m  mogłem zam ienić k ilka słów , w chodził w skład 
garn izonu , zajm ującego p rzed tem  zam ek. On więc w i­
dział w szystko. O n  wie. A więc nie ro zstrze lano  E l­
żb iety . K siążę K onrad przeszkodził egzekucji.

—  Co ty m ówisz? O i mówisz? —- k rzyknął P a ­
weł o ssa la ły  z radości... J e s te ś  więo pewny? Ona żyje?

—  T * k , żyje... U prow adzili ją  do Niem iec.
—  Le-:z kiedy? B j p rzecie t m ajor H ^rm aan  mógł 

j ą  dopę a ć  i przeprow adzić  sw e zam iary.
—  Nie.

— Skąd wiesz o tern?
— Od tego żołnierza jeńca. Francuzkę, 'którą wi 

dywał tutaj, widaitł również dziś rano.
— Gdzie?
— Niedaleko od granicy, w pewnej willi w oko­

licy Ebrecourt, pod opieką tego, który ją wyratował, 
a który na pewno zdolny jest obroaiś ją  pr.ed majo­
rem Hermannem.

— Co ty mówisz? — powtórzył Paweł, tym ra­
sem głueho, z twarzą zmienioną.

— Mówię, że książę Konrad, który zdaje się po 
amatorska wypełnia swój aawód żołnierski — uchodzi 
on sresztą za kretyna, nawet wśród swojej rodziny — 
ur-ądził swą kwaterę główną w Ebrecourt, i codzień 
składa wizyty Eltbieoie, a 4wobec tego wszelkie o- 
bawy...

Bernard przerwał nrgle i zapytał osłupiały:
— Co tobie? Jesteś trupio blady...
Paw eł chwycił szwagra za ramiona i wyszeptał:
— Elżbieta jest zgubiom. Książę Konrad rozko­

chał się w niej... pamiętasz, mówiono nam już o tern., 
a ten dziennik jej jest jedaym krzykiem trwogi.. R o z ­
kochał się w niej i nie wypuści Bwej ofiary, rozumiesz? 
Nie cofnie się przed mczeml

— Oob! Pawle, nie mogę uwierzyć...
— Przed niczem, powiadam ci. To nie tylko kra 

tyn, to łajdak i nędznic. Jak przeczytasz ten dziennik, 
to zobaczysz... Zresztą dość już słów, Bernardzie. Te­
ras tr-ebm działać, i to natychmiast, nie tracąc czasu 
na rozmyślania.

— Co chcesz uczynić?
— Wyrwać Elżbietę z rąk tego człowieka, wy­

zwolić ją...
—  Niem ożliwe.
— Niemożliwe? Jesteśmy o trzy mile od miejsca 

w którem żona moja jest uwięziona, narażona na sole 
wagi tego złoczyńcy, i ty wyobrażasz sobie, te ja zo­
stanę tutaj z założontmi rękami? Słuohaj bracie, mu­

sia łb y m  chyba nie mieć k rw i w żyłach! Do dzie ła , B er 
nardzie , a je że li ty  się  zaw ahasz, pójdę sam .

—  Pójdziess sarn... lecz dokąd?
— Tam  N ie po trzebuję  nikogo... N ie trzeb a  mi 

żadnej pomocy. Niemieeki m undur, o to  w szystko. Pój*  
dę pod osłoną nocy. Z ab iję  ty ch , k tó rych  n a le iy  zabić, 
i ju tro  rano  E lżb ie ta  będzie tu ta j, wolna.

B e rn a rd  p o trz ą sn ą ł g ło w ą i rzek ł ze a łodyezą:
—  Mój biedny Pawi.!
—  Co to? Co to  znaczy?
—  To znaosy, że ja  p ierw szy zgodziłbym  aię na  

to , i ża poszlibyśm y razem  n a  pomoc Elżbiecie, gdyby  
N ie chodzi tu o niebezpieczeństw a. N iestety ...

—  N iestety?
—  Otóż słuchaj P aw le . O ofensyw ie silniejszej 

z te j s trony  niem a m owy. P ółk i rezerw ow e i  obrony 
krajow ej są  powołane. My zaś odchodzimy stąd .

—  Odchodzimy? —  w yjąkał Paw eł p rzerażony .
—  T a k  je s t, jeszcze dziś w irctorem . Dziś wieczór 

d y w itja  nasza sb iera  się w Cr-rylgny, i idziem y w ni» 
znanym k .e ru ak n . Reim s może, albo A rras. Zachód lab  
północ. W idzisz więc. mój b ieday  P aw le , te  plan tw ój 
je s t  n iew ykonalay. Lecz bądd dzielny. 1 nie miej tak  
ro  pac tliw e j m iny. R ozdzierasz mi s e r e e . . No, no 
p em y il przecie, E lżb iecie nic a ie  grozi.... P o tra fi s ię  
obron ić ...

Paw eł nie odpow iedział ani słow a. P rzypom inał 
sobie to ohydne zdanie księc ia  K onrada , przy toczone w 
dzienniku Elżbiety: „To w ejna... to  praw o w ojenne*. 
O lbrzym i oięzar teg o  praw a czuł najlepiej sam na so­
bie, lecz czuł rów nocześnie, t e  poddaje aię tem u p raw u 
w jeg o  najszlachetn iejszej, najw zn ioślejszej form ie: po­
święceniu osobistem u dla w szystkiego, ezego w ym aga 
zbaw ienie n a rodu .

P raw o  w ojny? N ie. O bow iązek żo ła iersk i je s t  ta k  
św ięty , że nie podlega on żadnem u rozum ow aniu a 
choćby najbardziej n ieubłagany , aie pow inien n igdy  wy 
wołać ani d rżenia sk arg i w najta jn ie jsze j naw et g łęb i 
duszy. D. e . a.
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Jak kasjer p in y  
chciał pozbyć się posady?

W numerze 211 „Kurjera" donieśliśmy 
o dokonanym napadzie na mieszkańca 
wsi Dźbów, Pawia Pęczka. Jak  wykazało 

śledztwo, przeprowadzone przez policję 
w Częstochowie, na P, nikt napada nie 
dokonał i nie zrabował ma mk 3000.

Podczas badania P. powiedział, że za­
meldował fałszywie, dlatego, aby zwof* 
mono go ze stanowiska kaBjera gminy 
Iźb ó w . P. niejednokrotnie ju t  podawał 
prośbę o zwolnienie, lecz zawsze bez* 
skutecznie.

A r e s i ło w a n ie  d e z e r te r a .
Policja aresztowała B. Adlerfiiege), 

sam. przy al. Nadrzecznej nr. 52, za sta­
łe ncbylanie się od służby wojskowej w 
czasie trwania wojny, którego przesłano 
do Sędziego śledczego II rewiru w Czę­
stochowie celem pociągnięoia go do od­
powiedzialności.

A r e sz to w a n ie .
Policja zatrzymała P. Kozła, poszuki­

wanego przez Sąd Polowy D*wa 2 Armji 
•w Grodnip. K. odesłano do dyspozycji po 
wyższego Sądu.

„W ORJER C Z Ę S T O g łiO W S K P *  dn ia  26 Listopada l» 2 l  r. 3.

Rezultat spisu ludności
w  pow . c z ę s to c h o w sk im .

P o ż a r .
S tr a ty  w y n o sz ą  z  g ó rą  3 m ilj.

W  tartaku Kocio, gm. Mykanów nale* 
żącym do (Słowackiego i S ki wybnchł 

p ożar  wskutek wichru, który rozniecił 
gorący popiół znajdnjący sie obok budyn­
i u .  Straty  wynoszą 3 lOO.OoO mk.

Za p r z e j ś c ie  gran icy .
Sm stacji Herby Posterunea Policji a* 

resztował Jerzego Grabowskiego, miesz­
kańca wsi Łęszce gminy Pajęczna za nie­
legalne przejście granicy. P. Odeslono do 
StaroBtwa Częstochowskiego, celem pc« 
fiąpisięcia go do odpowiedzialności. 

A m ator lem on iad y.
Z fabryki wód gazowych przy ul. Kra 

kowskiej nr. 35, skradziono kilka butelek 
lemoniady i syfonów, wartości mk. 1 800, 
Sprawcę kradzieży Jana Jar>l&a ujęto, 

K rad zież  pap ieru .
Ze składu lusterem przy ul. Krokow­

skiej nr. 15, nieznani sprawcy za pomocą 
zdjęci# drzwi skradli papier ozdobny war 
tości rak. 300.000.

A re s z to  w e w y ro d n e j 
m atk i.

_  Przed kilku dniami doniósł „Kurjer" 
o podrzuceniu dziecka przy nl ś» .  Bar 
bary  nr. 11. Jak wykazało śledztwo spraw 
czynią tefeo niecnego czynu jest zamężna

anda Matusiak, która awe własne nowo 
narodzone dziecko podrzuciła. M. została 
aresztowana i sprawę skierowano do sę 
dziego śledczego I I  rewiru.

■ ieudana k r a d z ie ż .
Zygmunt Orłowski zam. przy ul. Ja s ­

nej nr. 5, zameldował, Se w nocy z 21 
na 22 b .m. nieznani sprawcy z* pomocą 
wyłamania otworu w ścianie dostali się 
do garażu, gdzie był ustawiony jego sa­
mochód firmy .Borkowskich" z którego 
usiłowali ś  iągnąć gnmy, lecz spłoszę* 
ni ubiegli pozostawiając łom i ślady krwi.

Opat na z im ą .
Przy ulicy Warszawskiej zatrzymano B. 

Witkowskiego z wozem naładowanym wę­
glem pochodzącym z kradzieży na koleji. 
W . aresztowano i przesłano do .Sądu Po* 

^  hoju I 0 « rę g u  w Częstochowie.'

Ś m ia ła  k ra d z ie ż .
Z m *szknm a Jana K ow .lsiiego przy 

ul. Spadek Nr. 14, pozostawionego pod 
opieką małoletnich dzieci, nieznani spraw 
<ey uzbrojeni w sztylety i zamaskowani za 
pomocą wytryehów otworzyli mieszkanie, 
gdzie Bkradli garderobę wartości mk. 350 
tysięcy.

K ra d zieże .
Z  ogrodu Br. Z ionka przy ul. Augu­

styna nr. 12, skradziono drzewo wartości 
mk. 4.000. Sprawcę kradzieży J. Koniecz- 

**  ko Bję.o.
Z podwórza domu nr. 25, przy ul. 

Tartakowej, A. Ra ko ws niemu, skradziono 
koło wartości mk. 12.000 . Koło zostało 
znalezione u A. Jury zam. wtymże domu.

Na Nowym Rynku, Stanisławowi Ma* 
końskiem u skradziono  z kieszeni portfel 
zawierający mk. 8 000. Kradzieży doko­
nali St. i F r .  Kramowie, mm. na Ostat­
nim ftroszu.

W iększa część ludności wiejskiej, 
pomimo wyjaśnień na zebraniach g ro ­
m adzkich o celach spisu, oraz odnoś­
nych pouczeń przez księży z ambon, 
nie miała zaufania do spisu, tak, że 
zmuszone były władze spisow e do sp i­
sania 38 protokułów głównie z powodu 
ukrywania inwentarza.

Wyniki spisu były następujące:
O kręgów  spisowych w powiecie C z ę ­

stochowskim (z wyłączeniem m. C z ę ­
stochowy) było 417.

Komisarzy naczelnych (bez okręgów) 
9. Komisarzy naczelnych z okręgam i 
13 St. Komisarzy spisowych 59 Komi­
sarzy spisowych 5t4 . Ogółem  zatrud­
nionych przy spisie ludności było 425 
osób.

Połowa zatnidnionych oddała swą 
p racę  bezinteresow nie; koszty wyna- 
grod?enia drugiej połowy wyniosły kwo­
tę  250,000 marek, pokrytą przez Skarb 
Państwa. Cyfrowo spis przedstaw ia się 
następująco: 1) Ilość nieruchom ości a) 
m iejskich (Kłobucko i Krzepic) 1022, 
b) wiejskich 19852, Ogółem  20674.

2) Ilość budynków a) mieszkalnych 
z przeznaczenia l) w m iastach 1080 
2) w gm inach 20190, Ogółem 21279 b) 
zam ieszkałych w dn u sp su a) me bu­
dowanych w tym celu) i)  w m iastach 2 
2) w gminach 23S, Ogółem 237

3) Ilość zam ieszkałych m ieszkań 1) 
w m iastach 1832 2) w gminach 20151, 
Ogółem  27963

4) I ość gospodarstw , a) rodzinnych 
29196, b) zakładowych (czp tali, przy­
tułków) 7, c) osób samotnych, prowa­
dzących gospodarstwo 970, Ogółem 
50173.

5) flość ludności obecnej, m ężczyzn 
74740, sobiet 79080, Ogółem  163820

6; Z  ogółu ludności obecnej narodo 
wości polskiej jest m ężczyzn i kobiet 
razem  150211 czyli 97,65 proc.

7) Ilość osób chwilowo nieobecnych 
m ężczyzn i kobiet razem  4752

8) O gólna ilość zwięrząt domowych: 
koni 14425, bydła rogatego 44725. o - 
Wiec 9352, trzody chlewuej 16941. Ogó 
łem 85443,

9) Ogólny obszar gruntów posiada­
nych przez m ieszkańców powiatu wyno 
si 257,872 morgów 15 p rętów -f20,986,28 
ha. lasów państwowych,

Liczbę ludności w powiecie należy 
przyjąć za ścisią, natom iast liczbę zwie 
rząt domowych za zm niejszoną conaj- 
mniej o 10 proc.

C o się tyczy liczby morgów, to ta 
również nie mo2e być uważaną za 
ścisłą.

Największą pod względem ludności 
jest gmina Grabówka (13389 osób), naj 
mniejszą zaś Rększow ice (3922),

Pod względem obszaru 1 sze miej­
sce  zajmuie gmina P o to k  Zł >ty (22653 
morgi) 2 gie— W ęgłowice (18448 m or­
gów w czem  1132i lasów państwowych) 
ostatnie m iejsce zajmuje gmina Kamie 
nica Polska (6031 morgów).

Największy odsetek ludności, przy­
znającej się do narodowości polskiej 
dały gminy: Kamyk (100 proc.), R ęk­
szowice (100 p ro c). Kuźniczka (100 
proc,) i Rędziny (100 proc.); najm niej­
szy wukazały: m. K rzepice (58,06 proc.) 
m. Kłobucko (87,os p ro c )  i gm. Przy­
rów (95,7 proc.)

Naogół spis wypadł bardzo pom yśl­
nie, za co należy się uznanie dla tych 
co nie szczędząc trudu i pracy podjęli 
się tych zadań Komisarzy spiso 
wycb, niejednokrotnie spotykających 
się z gburowatem obejściem  się ludnoś 
ci, nie rozum iejącej istotnych celów , 
dla których był i rzeprowadzany. W ielu 
z nich zostało za p racę  bezinteresowną 
i sum ienną przedstaw ione do odznak 
pamiątkowych.

Zdaleka i zbliska.
— Z a m ia st n a r z ek a ń —czyn y .

Mając już po 8»me uszy rekw.rowa- 
uyctł kwater, internatów i częstych nocle­
gów na dworcach kolejowych —  oficero­
wie w Warszawie również raźno zekrząt- 
nell się w tym względzie i utworzyli 
.Stowarzyszenie mieszkaniowe oficerów w 
Warszawie". *

Członkiem stowarzyszenia może być— 
jak się dowiadujemy— każdy oficer, który 
wpłaci 20 tysięcy wpisowego i zobowiąże 
s:ę do kupna udziału, wynoszącego 100 
tysięcy mk.

Jak  dotąd, zapisało się przeszło 800 
członków.

Stowarzyszenie, któremu rząd obiecał 
wydatną porno-, już wczesną wiosną roku 
przyszłego nosi się zamiarem rozpoczęcia 
budowy szeregu domów mieszkalnych, 
utrzymanych w stylu polskim i z ogród­
kami. Roboty mają być prowadzone w 
tempie szybkiem, tak. ze już jesienią ro­
ku przysiłego—jak oh ecują inicjatorzy— 
stanie od 50 do 60 gotowych d o m lsv .  
Kólonja ta ma powstać na wyBokun brze­
gu Wisły, pod Cytadelą, na gruntach by­
łego Marymontu.

D uś już kursuje tam autobus, w nie­
dalekiej zaś przyszłości, obokkolonji biec 
będzie kolejka elektryczna do Młocin — 
słowem i komunikacja przewiduje się 
świetna.

— Z b iorow a u c iec zk a .
Z więzienia śledczego przy nl. Dziel­

nej nr. 24 w Warszawie, nciekło 7 prze 
stępców kryminalnych, pozos ających pod 
śledztwem, w tej liczbie było dwuch waż­
nych więźuów. Uoit-cskę dokonano, po 
Ujirzedniem zrobieniu wyłomu w murze 
dimu pąsiadują ego z .P a - ia k ie m " ,  przy 
ulicy Pawiej nr. 25. Za zbiegami zarzą­
dzono pn<ci«:, lecz nar«zie be< wyniku.

— O la sy  o jc o w sk ia .
Mieszkańcy okoli. Ojcowa zaniepoko­

jeni są  rozporządzeniem dyrekcji odbu­
dowy kraju, która wyznaczyła tak wielki 
kontygans na lasy ojcowskie, że mogą 
one nledz całkowitemu niemal wytrzabie- 
niu. W sprawie tej interweojuje, dotąd 
jednak bezskutecznie, .dyrekcja ochrony  
przyrody.

Landru broni się.
R ew elacja  L tndru: ob ieca#  

z d r a d z ić  a d r e s  jed n ej z  po­
z o r n ie  za m o rd o w a n y ch  k o ­

b iet.
Landru broni się. Blady, z oczyma 

świeeącemi się gorączkowo, czujny na 
każde słowo prezydenta i prokuratora wy 
stępuje z argumentami na swą korzyść, 
osłania dowody cytowane przez sąd, wy- 
kpiwa z ironją i humorem policję, umie 
zachwiać wiarę sędziów przysięgłych w 
zebrany materjal winy zbrodniarza z Gam- 
bais. Rozprawy przybrały rha rak te r  nie­
co monotonnego odsłaniania po kolei t a ­
jemnicy stosunków, jakie łączyły oskarżo­
nego z długim szeregiem k o b ie t ,  które 
miały t-. m e .m ę ś - ie ,  że znizły petem 
bez śladu, a policji nie udało się w źa 
den sposób odszukać ich miejsca pobytu.

W szeregu jednak kobiet brsydfcieb, 
starszych, nie interesujących dla takiego 
„znaw y", jak Landru, staje przed sądem 
pani Buisson, wdówka w 44 roku życia, 
która jednak zawróciła nieco głowę s ta ­
rzejącemu się lowels80wi.

Pani Buissnn posiadała pewną gotów­
kę, około 15 000 f anków i ładne meble, 
a przytem była ładnie zbudowana i m ia­
ła  to „coś" kobiece, co wyruszyło nawet 
zatwardziałe serce starego grzesznika. 
Gdy inne kobiety, były podstawą „intere­
sów" pana .inżyniera" Landru, dla niej 
miał pasję wyjątkową. Pisywał do niej 
czułe listy, na które otrzymywał gorące, 
płomienne epistoły keńczącej sHf kobiety.

„M >j drogi, pisała ona, niespokojna 
jestem na myśl, że ciebie może denerwu­
je obecność mego syn*. Dlatego odsyłam 
go mej siostry. Bo wolę zostać stm s, ty 
10 wiesz, sum i z tobą. Kocham mego sy 
na, sle Ciebie przenoszę nad mego..."

Ale, gdy prezydent nadaje L  andru‘emu 
pytanie, czy Landru był narzeczonym, czy 
kochankiem tej kobiety, stary g rz e sz n ik  
Odpowiada chytrze:

—  Pani Baisson nie była ani mą ko­
chanką, ani narzeczoną. Łączyły nas sto­
sunki serdeczne, stosunki siostry i brata...

A wreszcie Landru zaczyna zdradzać 
nowe, sensacyjne szczsgóły.

Oto gdy z kolei rzeczy sąd zajął się 
tajemniczym zniknięciem ósmej z rzędu 
kochanki Landru, zanotowanej pod nr. 8 
w notatniku pana s Gambais, i saginionej 
również od ohwili pobytu w Gambais, 
Landru na pytanie, e<y nie może podać, 
gdzie znikła pani Jaume, jedna z jego 
„k!ijentek“ , j a k  on je  sam nazywa, Lau- 
d m  w ogromnej ciszy panujące na s a l1, 
odpowiada nagle głośno:

—  J a  panom podam adre? jednej z 
zaginionych kobiet.

— Kiedy, zapytuje prokurator gene­
ralny, wśród ogólnogo zaciekawienia.

—  Proszę o zwłokę 24-godzinną, o d ­
powiada Landru.

— A zatem jutro?
■*— Jutro, mówi przeważnie Landru.
A cały sąd z zainteresowaniem ocze­

kuje rewolacji Laudru'ego.

Now y p ro ro k .
C ierpim y z a  w iny Ewy.,.
Jak  pisze .G az . Por." sensacją o- 

becną Pruszkowa pod W arszawą są wy 
kłady badaczów  Pisma św., odbywane 
w każdą niedzielę w sali kinem atogra­
fu na ulicy Stalowei.

W ubiegłą niedzielę 13 bm. .b ra t"  
Czesław  K., sądząc po jego wymowie 
i erudycji, człowiek zręczny i inteligent 
ny, zapewnił kategorycznie słuchaczów  
że miljony z obecnie żyjących ludzi nie 
umrą, ponieważ za 4 lata, t.j. w 1925 r. 
zostanie z nas zdjętą klątwa śmierci, 
wywołana przez grzech pierworodny, a 
ci, którzy roku ow ego dożyją—żyć już 
będą Wiecznie. Chrystus zgładził winę 
A dam a, my żaś obecnie cierpim y tylko 
za winę Ewy i te  właśnie cierpienia w 
owym roku mają się skończyć. Prócz 
tego nowy ten  prorok kilkakrotnie wy­
rażał szczere ubolewanie nad .n a jn ie ­
szczęśliwszym wciąż prześladowanym" 
narodem  żydowskim.

W szystko to razem  wzięte, zamiast 
rozczulenia i cierpliwego oczekiwania 
nieśm iertelnego żywota, wywołało burz 
liwe i bardzo niegrzeczne podziękow a­
nie ze strony licznych słuchaczów, któ 
rzy zapewnili kaznodzieję, że dość ma 
ją tych bredni i nie radzą bratu C ze ­
sławowi przyjeżdżać tutaj z takiem i wy 
kładami. Ze strony „braci i sióstr" kaz 
nodziei niebyło, niestety, żadnej opozy 
cji przeciwko takiem u p jdziękowaniu! 
Zaalarm owana przez jednego ze  zwo 
lenników sekty  policja, pragnąc zapo- 
biedz ekscesom , w myśl to lerancji reli 
gijnej, przybywszy na m iejsce, nie za ­
stała już na sali nikogo.

R ozm aitośc i,
(—) U szy  a te le fo n .
Jtdcii z loudjósltich lekarzy specja­

listów radzi, aby ludzie, używający czę- 
i t j  telefonu, przykładali słuchawkę na- 
przemian to do prawego, to do lewega 
ucha. P rak tyka wykazała, że większość 
ludzi głuohuie osęściej na prawe ucho, 
niż na lewe, a przyczyny tego sjawiska 
dotychczas nie zdołano stwierdzić dokła­
dnie. W przeciwieństwie do powyższego 
oświadczenia, ostataiemi laty stwierdzoso, 
że ladzie, używający zawodowo telefonu, 
głuchną częściej na lewe ucho, niż aa  
prawe. U wielu też zauważono oietylko 
przytęp eaie słuchu w lewem uchu, ale 
także sitoe bóle głowy. Bóle te mogą p o ­
chodzić ze zbyt silnego przyciskania słu­
chawki telefonu do muszli ustnej, częściej 
jednak należałoby je  przypisać działania 
zimnej słuchawki na rozgrzane ucho. Tern 
możaa sobie wytłumaczyć bóle newral­
giczne głowy, na kfóre cierpią często zi­
mą te l-f  > "stki.

(—) 10-letn ia  b oh aterk a .
„L- J ju ru d l"  pary su i donosi, ia 1 0 -le­

tnim Helena Jaoquemin z Montberme w 
Ardanaea b j la  cytowana w wojskowym 
rozkazie dziennym, w sposób następu- 
jąoy:

.Licząc la t  10 służyła ona swemu oj­
cu, któremu powierzył* doniosłą misję 
wojskową komenda francuska, jako łą ­
cz ik. G iy  ojciec jej został przez nie­
przyjaciela zabity, a brat aresztowany i 
stawiony przed sądem, odpowiedziała za- 
pełuem milczeniem na badanie oficerów 
niemieckich, prowadzących proces. Mimo 
gróźb ze strony . fi erów, prowadzących 
śledztwo nie dostarozyła ona żadnej wska 
sówki, któraby mogła naprowadzić n a ­
szych nieprzyjaciół aa ślad współpraco­
wników je j  ojca".
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TEATR „O D EON” Program od piątku 25-go do ponie­
działku 28-go Listopada 1921 roku.

Tajem nica Dramat W 5-ciu aktach. W roli Alicji 
Szedevari słynna artystka węgierska

I ZA L E N K E F F Y .

S en sac ja ! NAD P R O G R A M : S en sac ja !
Sława Ameryki, najgłośniejszy na św iecie „Człowiek ś m i e c h u "

w przewybornej 2-u aktowej „O J, T E  D O L . R Y 1
CHARLIE CHAPLIN

99

T eatr „PARYSKI” Od dnia 26-go b- m. i dni następnych
Wielki d r a m a t  w schodn i w 7-iu a k ta c h  p. t .

DZIEWICA ZE STAMBUŁU
Niebyw ała  e r-!  na  t le  b a jeczn y ch  w idoków  k ra ju  „ T y s ią c a  i jed n e j  nocy ‘‘. N a b y w a ł ,  w ystaw a!

Priscilla Deau ,.quńńar?olnaes«Wailace=Oakman.-
Film ten o trzy m a ł pierwszą nagrodę na konkurs ie  w N ew -Jorku pod w zględem  pow odzenia  pobił rekord  św iatow y.

Ilustracja muzyczna pod dyr, JERZEGO BURSIKA. Orkiestra powiększona,

'Dr. S tefan PursKi'
Kilińskiego Ni 4
=  CHOROBY —------

s k ó rn e  i w en e ry c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

.  od 8—11 rano. «

N i e z a w o d n y  ś r o d e k  przeciwko chrypce, duszności, kaszlom

„GRANULKI RUSSYANA”
(Granules sulphuris aurati benzolinati), 

w y r o b u la b o r a -  Ą n  L  Q  W  A  L  S  K  1 ”
t o r j u m  f a r m a c .  9 ^

w W arszaw ie  Miodowa 1.
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. Sposób utycia dołączony

do każdego pudełka.

SKŁAD ŚLEDZI
A. ROZENTALA,

I A l e j a  JV§ 7
poleca w wielkim wyborze

ś le d z ie
s z k o c k ie ,  h o le n d e r s k ie  

i n o r w e sk ie .

Dr. W a c ła w  Kon
choroby wewnętrzna

( s p e c .  ż o łą d k a  i k iszek )
przyjmuje od 4-ej do 6  p.p. ul. Panny 
M tirji331w pracowni bakteriologicz­

nej od 6  do 7-ej 1 pól wlecą. 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marjl 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

d o 8-ej wiecz.

ze

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul. Panny Marii t. }. 11 Alefa 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Ghrtłi: skórne, dróg moczowych I weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

Dr. m ed. E. P e t r y k a t
choroby skórno i weneryczne.

przyimuie od ^cdz. 6*ei do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I-sze piętro.

Lekarz *den«y eta
M icha ł P r e j n i e c

ul. Fanny Marjl (I Aleja) >ż 10.
I rzyjmuje codziennie cfU 9-ej rano do 1 po poi 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 250

Biuro komisowe
Józef Tucholski

w Częstochowie
II A le ja  20

poszukuje do kupna majątków ziemskich, do­
mów, fabryk przedsiębiorstw; interesów han­
dlowych 1 sklepów dla przyjezdnych z Ameryki

P r a c o w n i a  p a t  as* l i  i  lasek
S. GRABINERA

przyjmuje obstalunki i rep-racie po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

Z A R Z Ą D  
K ie le c k ie g o  A k c y jn e g o  T o w a r z y s tw a

Górniczego, Żelaznego i Leśnego Przemysłu
ma zaszczyt zawiadomić pp. akcjonarjuszów,

w d n iu  28 g r u d n ia  8921 p * w e ś ro d ę  o  godz* 12 w  poł.
w lokalu Oddziału Towarzystwa w Często cł|p wie, II A leja 18

odbędzie się
zwyczajne ogólne zebranie akcjonarj uszów.

PORZĄDEK DZIENNY:
Przedstawienie rachunków zysków i strat za rok 1920.
Rozpoznanie i zatwierdzenie planu działań na rok operacyjny 1922. 
Wybór dyrektorów, kandyJatów dyrektorów, oraz komisji rewizyjnej. 
Wniosek Zarządu o utworzeniu oddziału w Katowicach.
Wnioski Akcjonarjuszów.

1 )
2)
5)
4)
5)

U w adze K oopera tyw  i Kupców
polecamy na zblizaiące się święta

św ie c z k i ch o in k ow e
różnokolorowo w pudelkach po 30 sztuk. Prowincjonalnym o-ibiorcom wysyłamy 10-ki- 

lowe paczki pocztą za zaliczeniem. Świece parafinowe wszystkich rozmiarów. 
Fabryka Świec i Przetwo. I I R Q I I $ k <S W A ^ Z ' W A ,  Chłodne 29  rów Techno-Chemicznych | ) U I « « U  w T e l. 2 2 9 -3 6 .

N A J T A N I E J !
Papę Smar do wozów czarny
Smołę Sma, do wozów żółty
Gips Oleje i tluszcz„Tovótta,t
Cement Cegła i glnka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem.tecbn-

s p r z e d a j e

D.  B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki J'fi 45. 

Telefon W 405.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p f. „ J  U L J  A”

ul. Kościuszki 23 m. 11.

paszport zagraniczny wydany 
ś E . g i T K ^ '1  przez starostwo Wieluńskie za 
H* 303107 | 2 0  15 | 921 na Imię Adeli Krzepłc- 
kiej zamieszkałej w Wieizcklowlo, gm. Sta- 
rzenico.

poszukuję z oddzielnym wejś­
ciem. Cena obojętna, buk;P o k o ju

„Biuralistka”.

Jabłka -  Kożuszki - serdaki
S zk o ln a  3 b ,  godz. od 9 —1 i 3—6.

po cenach 
zniżonych.

Z gu b ion o
Pawła Mlkody zamieś;

papiery woj kowe od­
roczenia 1888 na Imię 

amieszkałego w Zawierciu,

Nie p r z e p ła c a j c i e
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne firmie
J .  R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie płótna, batysty, etamlny, wełny, 
bostony, korty, cejgi, kapy, chustki 1 fi­

ranki, oraz różne inne towary.

-I 3M Z  gO O £.5 u **w^  a.
E gs
£ 2  |  

o  B.O

W ie lk i  w ybór
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

j .  Oawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż burtowa 1 detaliczna.

— ^ _  paszport na im ę Ja  n®
A g U D . O f l O  Fillsa, zamieszkałego w 
Niegowie,

kartę powołania wyda- 
A g u n i o n u  ną przez ivomisje pobo­
rową w Wieluniu na imię Adama Pinkosza.

tymrfżasowo zaświad- 
^ g U D I U n U  czcnio zdemobilizowa­
nia wydane przez baon zapasowy 25 p p. c a  
imię Franciszka Dzierżaka. Wyżej wspomniane 
zaświadczenie unieważnia się.

T f u i k i M M * .  kart(ł zwolnienia wyda- 
A g U D I O n O  ną przez Komisję pobo­
rową w Wielunia na imię Dawida Hcrsza Maj- 
znera. -  ____ _______________

U r z ą d z e n ie  SSST^TS-
stępna. Wiadomość ul. Mała A5 16 tn. 14, tam­
że sklep do wynajęcia

Redaktor i Wydawca: Adam Paciorkowski. Odb.to w Drukarni „UDZIAŁOWEJ,


